
Wylosowane nagrody padły na następuj.ące 01solby: 

I. Walery Kasprowicz, ulica Sienkiewi
cza ur. 67. ·_ „Moja droga do Polski", ks. 
f erdynanda Machay'a. 

II. Władysław Hryniewicz, ul. Pomor
ska nr. 91. ·_ Dramat w wielkim świecie". 

Kan. nr. 26. -- „Obok miłości" Lucie Dela
rue-Mardrus'a. 

IV. franciszek Moralewicz, Al. Kościu
szki nr. 4. -- „Człowiek o dwu twarzach". 
R. L .Stevenson'a. 

P. Bourget'a (2 tomy). 
III. Henryka Kozłowska, ul. 28 p. Strz. 

V. Zofia Szulcówna, ul. Grabowa nr. 29. 
-„W luainie jaguarów". M. B. Lepeckiego. 
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I I i r 
„Kurjera Łódzkiego" 

ma ~lHDOWilJ[~ [lJfRIDiHR~ Ilftn~~O m!ma 
p. n. 

W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie łodzianki. nadsyłając 

· do redakcji „Kurjera Łódzkiego" swoje 

fotograf je,. oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko
percie, oznaczone tern samem godłem. 

Reprodukcje fotografii zamieszczane będą co tydziet1 w dodatku -
„Łódź w ilustracji" w ilości od 10- 20 . 

. Gdyby fotografii w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność u
mieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczął się od dnia 19 kwiet„ 
nia 1925 r~ i trwa do 1 Upca r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą gł~isować na wybrany przez siebie typ, wy
cinaj~c odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurjerze Łódz-. 
kim11

• Na l~uponie tym należy wpisać tylko godło osoby, . na którą się gło
suje i w zamkniętej .kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod ad
resem „Kurj era Łódzkiego. 

· Losowanie nastąpi w obe.cności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 
Jako nagrody redakcja „Kuriera Lódzkiego" przeznacza dla osób •. na 

które padnie z kolei największa ilość głosow: 

t przepiękną etolę 

U • .zegatek zloty .z braasołetą 
rn. bransoletę złotą 
IV. saijanową torebkę ·spacerową, 

V. wykwintną torebkę jedwabn~ wieczo.rową. 
Udział w przystąpieniu do konkursu pożądany jest jak

najwi~kszy. 

!===============··-------·--=--=-=-=-==== 

OdMto w drukarni „K.uriera lddzkiego". 

Duży fason z czarrn.:d ta,galowej słorn
ki. Ka11JC!usze l1akie 1będą noszone 

wśród pełne1go fata. 

J ec.lwabny ika.pclusik koloru c.vklarne-
11owego z przybraniem z wstążki .i 

spiQciern 1z pereł. 

Kapelusz ze słomki, kombi'llowany z 
jedwabiem, 1przybrany różami na 

wierzchu gtówki. 

ł<e.i'tkt~ir: Klemens Orchulski. 

Rok II. 

·~· 

Łódź. dnia 17 maja 1925 roku. 

asłużone u literato i i publicyście~ 

W ubiegłą niedzielę nastąpi:o uroczysfe posw1ęcenie i odsłonięcie pomnika, na grobie · 
zmarłego redaktora ś. p. Stanisława Łąpiń·skiego. 

Nr. 20. 



Szla klem 
W najbili:ts.zym czasie w:znowioine zo

~fanie wiel1kie wyda wniotwo „Bi.bljograHa 
polska" doprowadz·one ongiś do rozkwitu 
prze,z Karola Estreidiera w r. 1901. 'Mini
.ster1s1two Oświaty udzidito wyda wnidwu, 
kitóre wzno.wione zosrtało staraniem znane~ 
,go !bi1bljografa 1P. Mus.zkowskie.go ipo,parci.a 
w :postaci 1subsydjum Komitet wyidawni
czy i redaikcy:jny zois1tanie wyzna·czony 
,prze.z w.a·rsizaws1kie towarzystwo na11kJ
we. Wy,dawnictwo fo 1zajmie się ob·ibl'io 
grat:ią polscrcą o,d r. 1901 ido 1925. 

Pakt ile'n nawiązania kontaMu z wieilldirn 
dz;i.etem ucz.o.nego ,poil1slkie1go o euro1pejskiei 
sfawie i kulturze powiitać należy z uzna
niem. Jest fo przejaw ze wszech miar po
żądany zwlas1zc.za jeżeli zważymy, że .pra
ca fa, twórczy odruch intelektu ,po1lskiegn, 
olbeJmie lata mora1lncj infla.cji, kiedy na ryn 
ku wydawiniczym 'Panował ZU\Pelny chaos. 

.J3ibljografja w clostownym z•naczeni·1 
jest niczem in'llem, Jak chron0Jo,giczny1rn 
s1pi.sern książek, ułożonych według ~yt l· 

fów. 

lat 10, a mianowide od 1906 - 1916 ri0ku. 
Nastę,pnie zająf 'Się również .fstrejcher ibi
bliio1g"rnfją XV. i XVI. wieku, którą orprnco
wał !jednak tylko w 'por.ządku chronolo1gi
cznym, a która ukazała się w Krakowie 
w roku 1885. Ostatnim wreszcie wydaw~ 
niC'twem była bibljogra,fja, oibej1111ująca la ta 
1800 - 1862. Nais.tęp111ie wydal 1jeszcze 

racza, tej mrówczej pieczołowitości o każ
dy zaby.tek 1pi.śmie.nniozy dęzyka, przerwa
nie, które s1pawodowane zresztą zosfaiło 
wybuchem wielkiej 1rzezi eur·opejskiej 'tr.ze
ba byllo 1przyjąć jako malum necessamm. 
Póź.niei, gdy zawierucha dziejowa 1prze
szla ponad krajem i naród powo!any zosLit 
do sarnoidzie,Jnego życia --- ipracę tę podjąć 

trz.e'ba było jako 1J.01giczny wynik wysiłków 
pokoleń. M. K. 

Dziełem 1JJ01ds1t1awowym i p-omnikowyim 
jednocześnie, które :jest doknmerntem n ie
pos1po.Jite.go wyisUiku ducha, śwfa.dectwem 

nfo;zmoridowanei pracy i olbrzymie1 l]Jrzy
tta.czająccj wiprost erudycji ibyta 1biib]jo,gra
fja fishejc1hera, lktóra ulmzala ·się 'W rok1l 
1872. Nie,po1sp0Jiity 1te11 uczony, profesor 
Sz;koły iOłów,nej w Wariszaw,ie, z kitór ~i 
wyszili itacy nczni·owie •ja:k Sienkiewicz l 
Prns, •poistanowił dać narodowi swemu 
pierwszą ;b,iibljo1,;rafję, 1która L<>tanowiłahy 
źrótdlo 'do ib.adań nad ruchem wydawni
czym w Po·lsce. Dzięki niezmoridowan ~i 
J)ra·cY 1pofraf'it on z,do1być i zeibrać w cią1gu 
lat kilkuidzie.sięciu tak olibrizymią ilość ima
te11jalów, dotyczących wyidaw.nic1tw w Pol
sce, że .usysrt:e1matyz.owanie ich przerasrt:a
lo sity jednego człowieka. Pracy tej 'Est
rejcher nie uląkł się Jednak, a.Je uląkł siG 
jej 1kto1ś inny: icenzura roisyj1ska. Ten nie
winny na:pozór 1s;pis ty1ułów, który wy,ka
zat olbrzymią itlo·ść wY'danych w okresie 
niewoJi dziel, w okresie 1pa.nowani·a cenzu
ry ·i ucisku, ten wykaz wydawnictw - był 
wymownym świadedwem żywotno.ści na
rodu i •świaclec~wem jego wie~kicj kulłury. 

Pomnik ś. ·P· Stanisława Łąp.ińlkie1go, wy1kona.ny 'lrnzintereso
winie przez art. rzeź:hiarza, lodzianina, p. Czapli (1skiegn. 

Ta nic nieznacząca na1JJ0izór, ołlbr.zvmia I::strejaher do.tJ.atkowy 1Zes.zy1t do bibljo-
wpws1t ilość •druków 1była,by dla świata grafii ,po1ls·ldej XIX . .stulecia. 
rewelacją żyJącej Po,Jski i teigo właśnie Aby uprzyt·omnić sobie cały ·ogrom 
przeraziła ·się cenzura rosyjskia, która zn- tych wysiłków i ,pracy, \podjętej przez 
broniła Es1trejcherowi wy1danie biblio- Esltrejchera, naile:ży wziąć po1cl uwagę fakt, 
i;raif]i w W•arsza wie. Wówczas Esfrej- że posiadał on bardzo niel'iczny.ch 1pnprne-
cher pr.zenió1s.J s'ię do Krakowa i wy•dat dników i że blądzit po omacku nieomal, ż1.: 
tam 1swe pomnikowe dzieło w 26 tomach. byl tym, który dro,gę utorował, poszukiwa 
Po śmierci jego pmcę kontynuował ·syn, cz.om i twór.com na niwie bib}dografii poil-
obecmy profesor 1Prawa za·cho1dnio-euroipe1j- skiej. Rzec imo.żna śmiało, że .bez 1tego 1po-
skie1go w .uniwernytecie .Ja.gieUoń•skim w mni1kowe1go dzieła, krt:óre.g·o od1powie1dini-
Krakowi e. Dz'ieta te,go tbylÓ kilka wydaw- k1em w '1lngwis1tyce jest stowimk języka 
nictw, z k~órych najdoskO'nalszem była p·olskie1go Unde:g·o, niemożliwa by:ła:by pra-
r>czywisia „Biblio·grafja Po1l1ska". ca syntetyczna \ba.daczy .JLteratury. Dzie-

Drugim .z kolei wydawniotwe1m byta to Estrejclrn-ra jest ,podstawą dla twórczej 
„Bitb:]jo,grafja Polska X.IX wieku od 1801 ro syntezy, dla badaczy tego 1pokrnju co Ale-
ku do 1900. Dzie·to rt:o ukazało się w Kra- ksander Bruckner. Dlate1go lteż przerwa-
kowie w 4-ch tomach, wydawanych przezl;Jnie ~ej twór,czel pracy ~lkrzęine.go s.zpe-
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POWROTNA FALA. 

O nie wierz, luha, gdy w smutku .godziuie 
Powiem ci kiedy, że nie kocham wiccej 
Bo ibędę ko.cha! cię pofom goręcej, 

Gdy przejdzie chwila zla i ·srnutcl< minie. 

O nie wierz, jeśli śró:d pieszczot ty . .sięcy 
Łza gorzka kiedy p(J ·twarzy med spłynie 
Bo faa się zgubi w twy;ch włosów 1gęstwi1nie 
I będę pieścił ciG jeszcze ,goręcej ... 

O nie wierz, dziewczę, odpływowi morza, 
Które się cofa, a ziemia stęskniona 
Schnie, mąk roztąki .przechodząc katusze· -
Bo z.anim zbudzi się poramrn zorza 
Morne •powróci w kod1anki ramiona ... 
Powraca fala! I ja wrócić imusię ... 

Jotes. 

KARTKI IJITERACKU!. =-======::.:..::==--===---============-

Legen~y o grajku Bożym ·) 
Autor „Le.gend", 1któiryim parę istów po 

święcić d:żiś zaimier.zarn, desrl: iPrawdz,iwym 
unikatem w1śród ws:półcze1s111ego poety,ckie
go .polmlenia. iCichy i 1skromny, 0ibcy wsze! 
kim kote;rjom i ·daleki od jar.marczny1ch 
zgiełków iJi.terackic,go tar,gowisika, Jan ·Wi
ktor, wykołysany 1poszumern podhailańskich 
horó1w, żyje i ,pisz.e sam01tny wśród ludz.i. 
.I aka·ś go.tębia prostota serca, Ja-kaś omyt1:1 
hry.la'!ltową rosą 1Pol1skich łąk c.zys-toiść i pra 
wo.ść du:szy - 1Przez'iera z n.iewyszuka
nych kart twór·cz.ości Jana 'Wiktoira. Ani 
dba on o poklasik Uumu, ani o moclmą 1sla
wę, ani o iodący za ,nią d01statek; żyJe, jak 
6w ś,p.iewak Boży, - „~pta1k, aby śip.iewać, 
ula.ta w uie1Mo'Sa, ~biera skariby !MękHóiw, 
promien'i, aby je zmieniać w pienia". 1Mó
wil 1111i lkltoś, znają,cy osobiście autora „Le
gend", że jerst to człowiek, k1tóry jak gdyby 
przy.padkiem dziwnym za1btąkal się w na
sze c.zasy: 1taki dest 'b!Hski raczelj e1poce i 
czy1nom 1Fra1nciszka z A1s1sy1żu, tak ipete.n e
wa11rg.el'iczrnej niemal po1kory i umilowania 
prawdy. 

T·o umiło1wan.ie prawdy ri S1Prawied'liwo
ści, których daTemnie .szukać na rozlo·gach 
Siprzeidajnelj wspólczesności, każe autorowi 
„Le1gend" iść ·śladami stó1p Chrystusa, 2mie 
rzające,go 1przez ponowną mękę do odllmpie 
nia 1nie1prnwości ludzkich. Bo1lejąc nad „So
domą i Gomorą ży·cia ", zeis,zedt Chrystus z 
malowane·go prymitywu 1po1lnej kapliczki" 

·~) „Legendy o Gra1lku Boiżym", - Jan 
Wiktor. Wyda w111icJtwo „iPlom:ień" Książ
nicy Naukowej w P1rzemyślu. Str. 90. 

by ,.,.grzesz:nych na w·otywac, chorych rle
czyć", 1by „wz'llOwić Golgo·tę choćby w 
krwawych !Płomieniach nowej ofiary". W 
te1i aierrniowej wędrówce ku ,ofierze Krzyża 
towanzyszy O:dJlmpidelowi aż do granic 
śmie1rd 1edyny wzyjaciel, Grajek Boży -
ptak z nad klośnej niwy, ik:tóry sreibrnym 
swym śpiewem mdował w1szechimilują,cą ·,diu 
szę Pa1na. A gdy rozmiłowana w zlodsiym 
bla'sku odwiecznej Prawdy ptaszyna 1prze
stara żyć, w tej samej ,chwi[.i, ,gidy Chrys~tus 
umęczoiny wyidat •na iQol·go.cie ostatnie 
tchn1ienie, idący „w za·światy wieczne:go 
~róJestwa" ~bawicie} - „:po ztodsrtej ścież 
ce miJ.oś.ci" zabrał ptaszęce-go, wiernego 
śpiewaka do cha1ty 1s1wojej. I „przebywa 
Graje:k Boży w igajach Iazmowych, nad źró 
dlami za1p.atrzeń, 111a łąlkach 1gwfoczdnych. 
W świergocie je,go prze1plywa .pmmieni
sto·ść uczuć. ,z zórz tworzy 1n1e1lo:dje i ro.zda 
je ie duszom anie•\1skim. rradującyrm się 1 
nim pos1pot1u" .... 

Naumy1ś.Jnie wplotlern w wrawozdanie 
-swo:je 1parę 1Pięfonie pachnący.eh kwiatów 
;poety,dkie1j :prozy Wile.tora, a1by 1w .t.e111 1s1po
sób dać 1sJcromną .próbkę zalet 1stylu autora 
„Legenid". W styilt1 •tym ·uderza 1przede
wszysotkiem wzruszają.ca jaka·ś ·01brazowość, 
n ie'PO wszeidnie w1niknięc.ie w wieJ.ostronn::i. 
duszę pnzyrody i śmiafa jej zjrawisk :peT
sonifikacja. iPrz.enośnie i 1Porów.nania W.ikto 
ra są pra1wie ;z;a wsze ,p,iękirn, e.p.i!te:ty skrom 
ne a trafoe, koloryt obir.azów poetycki.eh 
~ywy i' świeży. W .jed1nem ,tyJko zdaniu mo 
żerny znaleźć to wszy1s1tiko. N:p. choćby w 
fakiem: „Noc wlo!kta się w bezkres. Czarne 
chmury leżały zastygłe w posę1pnem milcze 
niu; fachmany .ich, rzucone ina księży, jak 
1by całun ma zwlolki, :przykrywały wichry 
zamarłe .... ". Nigdzie przesa1dy ani siZtucz-

Z sekcji „Ratujmy Dzieci''. 

n·osci, ani t·eż śladu hołd.owania mo:dn:vri:i 
- i'zimoim. 

Bardzo .piękne w ·sweu 1prosfocie są „Łc 
gendy" Wiktora. 1Rumieni je barwą życia 
kr.ew milująceg.o Dobro-serca twrócy. Z te 
go serca wzięły „Legendy" swą szc.zerość i 
swo'je cie·plo, dlate.go .te1ż ta.k ,pewnie i !Pro 
sto trafiają do 1se1r1ca czyteilnika. 

Jan Wiktór nie dest de'biutarnfom w iltt:; 
rn'turze . .Ma za s,o,bą dwa zbiorniki 01powiia
dań („0.porn'i" i „Przez f,zy"), 1Przygoto
wru1ie do druku parę prac innych. I!l11dywidu 
alność godna życzliwego :stowa .i wejrze
•nia. 

Starannie wy1da1ne „Le!ge;ndy o graj'k1u 
Boiżym" ,prawdziwie vrizyozdoibi'l drzew,ory 
tarni Zdzisław Gedli.czka. 

Delta. 

~Nó1W IiDZIE WIOSNA. 
(List do 1Przy,jaciela). 

Kochany Stasiu .... 
Oto znów 1przez ,§wia.ty 

Idą podszepty, po1dnie1ty, nastroje -
Znów wiosna złote otwiera podwoje 
Do lk1mju marzeń, snów .... jak hen, 1przed 

laty 
Znów się ipod p.ióro cisną 1poeimaty 
O teim, jak s1zemr.zą wśród tąik wi11gin:vch 

z1droje 
Jak olko cieszą 1kwiatów barwne s.troje. 
Jak ruń na !polach wró:ży 1P.lon bo1ga'ty„., 
Znów tdzie wiosna.„, dak wfody .gdy młodzi 
By.liśmy pewni, że idla nas jedynie 
Wiatr miodem 1pachnie, słońce wcześuiej 

w.schodz.j, 
Tęsikno.ta serca !budzi się w .dziewczynie, 
Po.żary niecąc w krwi mtoiclej szkarłacie ... 
Znów idzie wiosna ... tliie dla nas, m6j bracie! 

Jotes. 

Grupa powyższa przedstawia zebrane w Łodzi najuboższe dzieci w dzień rozdawnictwa żywności, odzieży oraz środków Iem 
karskich przez członkinie sekcji, w_której przewodnictwo_dzierży pani Wanda Wiśniewska. 



I 
Jubileusz Teatru Narodowego. Jak to było w r. 1808? ~-- Opera i balet. - Rzadkie sukcesy Sama Benełłi'ego. 

W dn. 8 ib. m. przypadta 150 rocznica 
istnienia Teatru Naro:dowcgo w Wars!Za
wie i 160 rocznica założenia Teartru Kró
lewskiego. J..)i]a uc1zczenia •tyd1 da1t :Jiisto
ryczuyct1 odibylo się w Teatrze Narodo
wym uroczys1te gial·owe !Przedsta wienk, 
które ws1krzesito styl s.tanislawowski i 

11>rz.eniosio wi1dzów w a 1tmosferę „ob'iadów 
czwa•rt:kowych". 

Ulów:nyim punkte1TI1 procrramu byl obraz 
literacki iL. Berrnackic·go i T. Czapelsk1e·g~J 
,p. t .„Obia·d czwar-t,kowy", który odtwo
rzy! z całą wiernością szaze.gólów b.ia!y 
S·alon na zamku w W ar:sza wie i zgrnrna
dzoną na 01bic·dzie u kró:la Stanisława .Au
.gusta cli:tę antystycz1u\ sito li.cy (1 re11111becJci, 
:bp. ~(<rastcki, lcs. Naruszewicz, ks. Boho
molec 11M.). Insceuizacja „Ob1aidu czwar
tkowego" npaf'ta uest na tekstach autent· -
c.znycl1 i S'tanowi :barid!zo cielrn wą reko111-
s1trukcjQ ;poigadaneik 'i idyskus,·' literackich, 
mający,ch il:liejedno echo na kantach nasze-
1'0 1ni'śmi.ennictwa. 

W da.Iszym c·' gu w1idowis1ka jubile1uszo 
we1go wystawiono w iblasku staroświeckiej 
lampy 2-a1kitową kom. ks. A. Cza1"toryskie
~o ,,11Ja,nna na wydaniu" oraz śilicz.ny, sty
lowy ibalecLk Caselli'e1go p. 1. „Są:d Pary
sa". Całość galowej reprezentacj,i w ·1 e
atrze Narodowym nosiła cechy 1Prawdzi
we1go wykwint.u i stylowe·g·o 1piękna. W 
tych dekoriacyj.nych ramach, skomponowa 
illY'Ch w.zez iPl'OL w. Drabika i s. l\aimi11-
s:lde.go, bfyszcza!y świe:tne portretowe ko
,pje ludzi e1poki stanis!a wo wskiej w intt:•r
pretacj,i co nai1Przedniedszy.ch mafa.dorów 
pierwszej sceny 1POls1kiej, ciak ,f renkiel, Ka
miński, il(otarbiński, Sliwiński, Sulski, Ja
racz, Os;terwa i i·nni. 

.Jeszcze jeden charnkterystyc:my szcze 
g(Jl z ·te·g;o nie·zwykłe1go ipra;eds·tawienia: 
aikitmzy A. D. 1925 :grali we frakach alliten
tyczmych z .czasów Stanisława Augusta, 
t. d. z <przed .lat 150. fraki te z ;prawdzi
wą starannością :przechowywane ·S<\ w :gar 
dernhach Teatru Narodowe:go i posiadają 
dzi'Siaj wartość prawdziwie 1TI1uzeailną. 

Skoro :już mowa o uwbilc:us:zu Teatru 
Narndoweg,o i e'poce Wojc'iecha Bo,gu
sławsk.iego, •prnyitoczymy wymowny ury
wek z łisht ministra policji :do dy•r. Bog,u
sław.sikie.go, w s:pra w ach i dzisiaj może 1po
niekąd ..:\'.Mua1'nych. Lis~ ten, datowany 14. 
Xill. 1808 r., nawiązudr\c do „,uchy1bienia" 
aktma Unms,zews,k;iego·, „w 1Przy1tomności 
Nayia•śniejsze•go 1Pa1na" doko'llancgo, za
wiera w k011cu taki pasisus: „Mini:ster Po
licji zale·ca Imci Panu !301gustawskiemu, 
a,by za,powiedz'ia! •p111b1Hcz:nie Panoim Ak
torom, ;i'ż odtą•cl, 1którykolwielk r·oli swojej 
rnmieć nie będ.zie, a co s~pebniej a :pnzecie:ż 
się zdarza, ·głowę trunkiem mając za
przątniętą na scenie się 1Poka.że, takowy 
na:tyc!himiasit po slkońozeniu sz:tuki do wre
szhi Po!icy1jnego 01dprowadzomy :będzile, 
gidzie o ch'!ebie i wo:dzie czas wskazany 
wysied·zi, wyrok .zaś 'ten 1przez gazety ido 
wiadomości Puibli.cznej podany 1będzie".„ 
Dziś wprawdzie ip:P. aktorom za :rrienaucze 
n.ie się roili nie :gr•o:zi już „aresz1t 1Po1Ucyuny . 
ani 1.cble:b i woda", - nie znaczy :to :je
.dnak 1by1najmniei, 1by sufler w teatrach 
ws1pók·zesnych nie miał ni1g·dY nk ido ro
ho'ty. 

Opera w.ileńska, ,pod dyrekcją ,Ry-
chłowskieigo, zaikończyła <Swód sezon te,go
r·ocz:ny w d. 3 maja. .iP·omimo :pewnych 
(,baridz·o ·zreszta, isikromnyd1) sUJbsy.djów rzą 
cLowych !kasowe rnzulba1ty. isezo111u są ibar
dzo nie,pounyśilne. Da'leko le1Psze są za ~o 
wynikJ artystycZ'!łe se·zonu ·opernweg·o, 
podczas iktórego idaty 1się ·po1znać jpoważne 
siły wokalne, jaik pp, Zamo·rska, Skowroń-

ska, :Kruglowski, iPerlrnwicz i inni. Wobec 
strat ma·terjałnych, 1ponicsior1ych przez 
dyr .. I<.Jchlow~llde·go, utrzymanie tej tak 
potrnehne.j opery kresowej w Wilnie w 
sezonie 1PTzys.zlyim zna.jduje się pod dużym 
znakiem .zapytania. 

Tcafr vViel1ki w 1Warszawie wysitawia 
wkrótce ory!gina'1ny baleit rPOlski ,p. rt. „La
lita". Muzykę na,pisal autor O!Pery „Me
gac" Adam W,ieniawski, ilibreHo, ,zaczer
pniętę z nadigange•sowe,j :krainy, znany lite
rat, Cez.ary Jellenta. Egzo 1tyc.z111y :prze
pych baletu ,znajdzie swe uzcwnęitnznienie 
w oprawie ·dekoracyjnej prof. Dra'bika. 
Jak niosq wieści ze sfer tea•tralnrieh, „La
ILta" h<>clzie cennym nabytil«iem ,cJJa dość 
ubo:gicd na ogół u ·nas muzyki baletowej; 
zarówino ·osoba ikompozy:tora, jak autom 
l'iihretta dzi..ir\ Z1ti1peh1q 1gwarancję powo
dzenia. 

W jednym z tcaitrów rzymsldcl! wy.sta
wiona niedawno sztuka Se1ma Benelli'c,go 
p. lt. „Amornsa Tragc1dia" C:I'ragedja imi-

lo:sna") zys1kała sobie 1sukces niebywaly. 
.Ta.k ,podają ściśli sprawozdawcy, autora 
wywolywano •tY'lko - 35 razv, tak że nm
sial wkoi1cu iprosić o ,zwo.Jr1ienic go od 
obowh1zków dzic;kow<l'llia. Od fre1111e1ty
cz111ych oldasików drżały mury iteatr.u, a 
trzeba wicd.zie6, jak wyibuchowa i zapa.Jna 
jest 1rrnhJ,icz·ność wlnslrn, by ten cn•tuz,jazm 
zroizumicć i us,prawic 1dliwi6. 

Tra·gc:dja Bcnclh'cgo (jedne·go z re.for
ma1tor<":•w ws1półczes1rngo •teatru wlos!kie
go) roz·g•rywa .sic; w Pizie, w c:pocc wczc
snc:go rc11csa11s11, na t.Jc swarów parityj
nyd1, szalcjqcycl1 w 1tcm mieście Szeks;pi
rows1ki mn•tvw kroniki Moll'tccchi'ch i Ca
.pnleNi'cl1 1przcwiua 1się u BenclLi'cgo \V 

ipizal1skici edycji, wiążqc intrygq milnsrq 
dwa wro::i;ie subic rody. .Tak ·twicriclz,i 1Pra
sa wlos1ka, •POW<Xlzcnic „Tra·gcdji milu5m~j" 
j1.:st naizttpc!nic1i za.stnżonc, gdyż najnow
sza ta siztnka Bc11clli'c.go odznacza siQ W':i-
sokie111i walorami frtcraokicmi i 1teatra1J-
11c111i. B. D. 

OrY'ginal111y ,pla•szcz .sukienny na azarnem tle, aphkacje 
z lbia.teigo sukna. 
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H-ga serja fotografij 

drugiego nKurjera Łódzkiego" 
p. n. ,,Najładniejsze dziecko w Łodzi''. 

konkursu 

Godło „Ciuś-ciu~!" Godto .. Laleczka". Godio „Stasiu" • 

Godło „Motylek". Godło „Jaruś". 

(.Sziczególy kon:kursu w 'Ogłoszeniu :na ·sir. 11-ej). 

-5-



Ili 1111 

Ló 
Ili 

I r n rs UrJ r ' ' 
' ' 

I 
r 

„ 
t I 

.,, p. na 
'' I p I • 

4-ta ser ja fotografij. 

' . 

Ooclln „Jadzińlrn". Ood!o „Łezka". OoJfo „ldastra". Oodfo „Jagna"'. Godło „Jutrzenka". 

Godło „Gdyby rannem słonkiem". Godło „Biała róża". Ooidto „Kujawianka". Godło „Danusia". Godło „Lala". 

(Szic,zegó!y konkursu w o?:loszeniu na stronie osłatnieO. 
. '. '· 
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Max et Alex Fischer. 

ościnne występy. 
(Nowelka). 

Mai<\C w kieszelli iPtótno, postano-
wiliśmy, Dul01ng i ja, w jakikolwiek S1PO

sób de nnpelmić. Najpewniejsz4 drngą wy

dały się naim 1Prze.dsięwzięcia ,tf:a-tralne. 

T·our1nee po ,prowincji z lkiikunusht akto
rami pow.inna wszak mieć 1po.wodzen:ie? 

Zastana wiailiśmy się jedynie ::lad do,bo
rem s-ztu1ld. 

- Wystawmy <lrnma.t - 'Za1pro1po11owat 

Dulong. 
- Drnmalt? Ozy sądzirsz, że .publicz

ność lubi dramaty? Le1pkj !Sztukę iZ mora

~em. 

- Sztukę z maralem? - szydzi! z ko
lei Dulon:g; - s<~dzi.sz, że ,pulhliozność znosi 

sztuki z moralaimi? 
, Trngeid'ja ! - Ale liczne tru,py ozrnią 

rten no:d;zai s21tuJ<i zby1t ponurym. 
Opereitka? - Nie, ·to już w ogóle prze

żytek. 

Zclecydowa1liśmy się osfaitec·znie na lek 

ką nconmdiję, baridzo le'klu\, właściwie 

farsę. 

Miasite·c1zko L.iam:;on miało 1Póiść na 
pierwszy ug1cn. \Vkróitcc slupy teatru 

udeik'Orowane :zo1s:ta·ty 1p,lakatami, równ1ic 
duie11Tii, jak jaskrawemi, ,gto.szi.1,cemi: 

Tounnće Dulong'a i Deuoourre'a. 
Dz.iś i przez IP'ięć naistęipnych wiec:zo

rc'iw o godzinie 8-ej 
„Paid Suknem" 

sztuka w 3-ch ak1bach Sylvaih1 Go1tilgnac'a. 
Wy.znam, że w ciiohości ducha widzie

liśmy już :piękm\ wililę, ikupiiCrna za zebra
ne 11a 1pn)w:inqji '5.ffOsze i lty1ko ,c)lasami 
rnz:kosze odpoczywania w ty1J11 ·Uroczym 
palacy.ku przcslaniata nam my,§! o możli

wcrn fiasku. 
Wtedy wil'la walUa się w 1giruzy, a gar

dcrnba na,sza szla na pokryde striat rprnetd 

siGbionstwa. 
Na:clisze1dl w.ie,cz<lr ipierwswgo 

-- i rad1ość 1zagościl.a w \Sercach 
Wszystkie miej,sca w.v1pnzedane ! 
iliśrny „maksinmim". 

WYS1t01PU 
naszych. 
Osiągnę-

,Po1clczas 1pierw.sze1go aktu spacerowa
tem z Dnlongiern IP'Cl kory1tarzu i wirnszowa
liśmy sobie nawzaijem. 

-~ Ma:jątek zrobioiny ! 
- Do1bre .bngi !natchnęły na·s m:vśl<\ zo-

stania impresario. 
- Sześćse1t ,franków zarobku! Jeśli 

nas1tępnyieł1 idni pó1idzie ta;k samo - w co 

nie mamy :powodu wą1bpić - .schowamy 
do kies:z.eni ~i:z.v tysiące! O, miH ,mie
sz'kaficy Lanc;on ! 

Ta1k gawęd.zą,c, ·do1czekaHśmy antraktn. 
Glośma wrza·wa powsitala na widowni. 

Achal Zac.hwyty! 
Stanęliśimy IJ)rzy wyj1ściu z kontra-

markami dla chcących zażyć przechad21ki 
lub wypalić pap.ierosa w foyer. 

Wnet śpiesznym krokiem wyszedł ja

kiś je,g01mość, odzna·czony Legiją honorową, 

;prowadząc ,pod rękę wytworną damę. 

Chciałem mu wręczyć kontramarik~. 

Jegomość odsull<\t mq rękę groźnie krzy-

kną!: 

- Zachowaj 1Pan ,to! 
- Kiedy musi szanowny pan oka·zać tę 

1karitkę 1przy powrocie - .grze1cznie wyjia
śniłern. 

- Przy 1pnwrocie? vVvobraża 1pan so
bie, że móigtby1111 jeszcze wrócić ;i sluchać 

dale,j poidob11ych ibrndów? Na,leży uprze
dzić ludzi, co im 1się .polkaże ! .Mo,że w Pa

O'ŻU 1ludzie nie wahają sic; chodzić ·Z żo

naimi na :pod01bne widowiska, ale ja, Du

ranid Ma1thien, . rejent w ·Lamc;on, oświad 

czam 1pa111u wyraźnie, że „Pod suknem" 
11h~ jes'l s:z,Lulrn„ ,na którą można zaprowa
dzić nczieiw<\ ,foobie1tę ... Choiclź, Juluo ... 
' -- Cóż zn dziwa·ków spotkać się zda
rza na 1Prowincl}i - 1po1111y1śJakm. - Trizehrt 
w iSJt>ocie 1być rc:jentem Lani;,rnn, aby 1po-

1zwnlić sobie na tak śmieszm1 ·prndeiryj
·ność. 

Chcialcm na wet odpowiedzieć słów 1p.a

rq panu Duraind 1Marthien, g·d:v 1prze

szkoclzi't mi ja.kii,ś 1pa.n, chudy i wysoJci, 

r6wn'icż o:dn<vc,zon~' '1.c)1;ją hn:norową, cią

l!;lll\CY za sobo. latina i pulclmiu1tką blon
dy1necZ1kę. 

-- Cieszę sit;, że ,pana spo,tykam, P<111ie 

clyrekltorzc ! 1Pięknc wiiclowisko ! Pan je

steś :bczw.s't:\'tlny, dając b<:·z uprizedzenia 

sz•tukę, na której mmienićlby się nrnsia1! 
reg.iment s1a1pen'iw! - ;krzyczał chudy .pan. 

-- Sa1J11 nie wiem, 1Ct> pows1lrzym11je mnie 

od wymierzenia 10:1m1 1dnrainci nauczki. 
Do ·stu h1r 1bcczek, kartaczi'lw, bataldorniw! 
Nic rozlt!mie p:1:11, że „P:od suknem" nie jest 
s1z:tuką. na któr4 moż1na 1prowa,dz~ić uozd

w~i 11mbic1tę'? 'W.ięc 1ja, ,i;cnerat 1dc Sa
branclair, to !JJTllll m(Jwię ! ! Cluxlź, chodź, 

Józicczko ... 
Po urzędzie - wojsko... Ten nowy 

wy1p,1,dc,k zanie,polmil Dulic11nga i mni,c. Każ

dy z nas miał ,Już na jc;zylw słuwa ttuma
czenia - ale żadc!n n'ie 1j}rzyszedl u'o gif o

su, Nicz,lic:zeni panowie, wiefoy, mali, bru 

·ncci, blondyni,· łysi, siwiejący - wszyscy 

wytworn'i i wszyscy de.korowani - wy
chodzi,Ji z widowni, prowa.dząc swe żony. 

Wszys,cv odrzucali ,kontramarki 
w5zysc.v og.łu1s.zaJ.i nas p·ofokiem stów ,go:rz 

.kich i .cicr.pkich wymówe1k. Wymyśla1l'i 

nam od 1brutai1i, 1beZJhożmi.ków i pornogra
fów. Wy:mawiali nam nieuiprzedizenie o 

1 t·reści i aITc·cji sz1tuki. Tlumaczyli, że są 
rzeczy, na .k1óre nie 1111nżna zahierać 

uczciwych ·kobiet! 
Prezes rady mie·js.kiej Tbilant, ·aplikant 

Grosfray, ;pulikow111i1k Oo1,on, ,przcmystowiec 
Truche, a1dwO:kat Condamna1, przedsięb~ior

ca Gad1iis, ka1pifo11 Cezar i cafy IH111m in

nych za1znaczyli nam wyraźnie, że „Pod 
s,uJlmem" nie jes!t '.SZ1uką, na kt6ro. ,prowa
dzi się żony. 

:Podczas drugie·g;o i trzeciego aktn far

sy, granej 1prze1z maszych aMorów przed 

przera~liwie :pustą widmvnią, s.iedzieiliśrnw 
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z lJukrngiem na ilaw,cc w veS1tilml11 te.a

tralnym i larnentowa1iśmy nad wlasnem 
nieszozęściem. 

- Uito ruina! 
-- Cze1111uż nie daliśmy raczeJ t·raged,ii. 

operetki lub .S'Z'tuki z morałem? 

- Ci łudzie podzielą się wmżeniami ze 

swymi pi:zyjaciótmi - i 1jutro tea-tr hęidzic 

śW'iecit :Pus,tkami. Nikt nie przyjdzie! Nie 

zaro1biimy na wet ztaimanego szeląga! _Ami 

jutro, ani ,pouutrz.e ... , ani po po pojuitrze ... , 

ani... 
\Nsz.rs1tiko ma sw6i koniec skoi'1-

czY'l.v się więc i nasze ż·ale, natumiast, pn 
powrocie do hotelu, iZaczc;>ła się kfótw1ia 

- To twoja wina! 
- iMoia wina? Przyznaj lepiej, żeś ty 

jest powodem w.-;z.\·stkie,go. Czyż 11ii.: t.\' 

rn1ilc1galeś na elanie „Pl1d suknem". Nic 
nic wvdaic ci się 11iopirzysto.i·11c1111. CM tu 

dziwnego zres:zUt? Ody się ma twk roz

w'ięzłe 01byczaje ... 
- Moje 01byczaje '? Ty, t\· śmiesz 1kry-

1tykować Hrnic 01bycza1jc? Uważaj, żchrm 

·nie powiedział czegoś o twoich! Postucha.;. 

rnc'iu ,dro1gi icsk.~ starym s<t'tYl"l~lll ! Sly
szys1z ·2 ~at.nem, roz1p11s'1:rnikicrn sath

s1h\ ! 
Tak 1mciwiliś1my sobie pr:nvclę calq noc i 

cały dziei1 nast~·pny. \:V rczultacil! s1późni

liśnw się do te<l'tru. Urano już: 1drng;i akt. 
Otwonzy!iśrny d·rzwi i w<:sz.J,i na whln

wnię. l<ti'iż opisze ;nasze zdrnnic·nie? Od 
góry do dol.n, od 1pienvszcgo rzc;cht do 

os1tah1ieg;o, od jednego rzędu IM 1dn dru

giego, od 11rnrtern dn galer.ii wildownia 

by.fa wy,pe!nim1a w,idzami. Ani jednej wol

ne.i niszy! Na wet hooznc krzesła z~1j~·tc ! 

Nasze ihe.z,g;ranicznc zdumic111ie z1111il'nito 

się w.kr(°>'tce w krarico\vc oslnpknie. 
Za 1lna1teczkami jcdncu z ·nisz zauw:1-

ży1Jiśmv twa·rz o rrsad1 •znajomych. 
-- Pan ,jesteś tlltcjszy zwr6ciJ.iśnn 

sic; po cicliej narad:zie lin s:)Jrzc,d:t wcy pro

gra.mt'iw zechcie'j nas pan oświcci6. c1Z.\ 

nic !jesteśmy ofiarami lial11cy11;1c,ii. Ten 
,gruhy pa111 z ws1tt1żec.7.'lq Lcgji llO'nnrnwcj 

w p'ierwszej 'lliszy na prawo, czy jest t•l 

pan Umand-,Mathicn, rejeTllt Lan~o11? 

--- Tale rnni 1Pa11nwie. 
Durand Mathien! Durand Maihicn, oka

zujący wcznraJ 'tak wielkie ohurze111ie, zna.i 
dowar si<; :na widowisku? 

-- A ta ,pani, kryj<\Ca ·siq w ~!<;hi nisz~' 

---- badaJ,iśimy ,da:lcj - ics·t wszak 11a11i:\ 

Durand-1Matl1 ie Il? Chociaż wczornu .pan 
re'jent twierll1zit, że „Pod suknem" 11ic jest 
siziŁtt'ką, na ktc'>rq można za1prnwadzić żnrH;. 

Sprzedawca program('J\V rozeur.zat się 

1baczmh.:, a .g;dy npcw:nH się , że 11ikt nie 

słucha, z u~.micchcm ironji zwierzy·! nam 
sze1p1tem: 

- To nie jes-t pani Durand-Mathic11 ! To 

pani 1dc s~11hranclair, żona gcncrala. 
W ·tej chwili Dulion_g .-po 1cilłg'll<\! nmie za 

rękaw. 

-- Spójrz. ·pros1zę Cię, w tej J1i:S·ZY mi 

lewo, zdaje się, że ,poznaje ,g-cnernra? 

-- Nic myli się ,pan -- · sze11m<d woźny. 

- J csł •to w i.sto cie generał de Sabran-

cla ir. - Zniżyt jeszcze ,bardziej głos i d·o-

Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi 
Opactwo Cystersów w Sulejowie. 

oj ew ód ie Łódzkiem. 

iU. 
Jakżeż wymowne jest to echo z prze

szlośd ,życia zakonne,go ! Spojrzyjmy na 
króżganki kilasztorów w Lądzie i Sulejo
wie _._ na grohowce zakonne Cystersów 
- 1mzwis'k tam niema, niezmiernie rzad
ko napi's: „Archite1ctor", „Pictor".„ a naj
częściej ty1hko wołanie: 11Boże zmiłuj się" 
-- „Pa·nie Mito:sierdzia, jak lotrowi na ikrzy 
żu pnzebacz!" Czasami .żadnego napisu, 
tylko 1symbol zbawienia: Krzyż lub ,gło

wa trupia... 1oto oni l 1pion.ierzy kultury w 
Polsce - Cystersi! Jmiona .i rnazwiska za
ginęły w fali niepamięci, nie :przekazała ich 
nam nawet :kro.nika klasztorna, ipozostały 
po 111ich tylko, 'jako wzór do na1ś'1adowa
nia, 1pomni'ki twórczej ich ,pracy - wśród 
ntch ,odwieczny kościól i ik1Jas.zt,or w Sule
jowie. 

CYtstersi począwszy od IPO·łowy XII :stu
leda., przy•bywaJ,i do Polski aż do XV stu
kcia włącznie ·z 1franc~i i Niemiec. :Pierwsi 
zakonniicy iby:li fra'll,cuzami z o:pac,twa Mo
r.imund w Bur1gu1ndui a osiedli oni w .T ędrz·e

jowie; w opactwie w Lądzie nad Wartą 
osiedli Niemcy, 1s1Pirowadzeni 1Pr,zez Mieczy 
stawa Sta1rc1go z Kolonj.i ~e1 iteż narodowo
ści by11i zakonni-cy w W<\1growcu, 1bę.dącym 
.filją qpactwa Lą:dzkic:go, czrwarte w po
rząidku chw11olog.iczny:111 oipactwo w Pol
sce ery.gowan,:; :by1to w Sulejowie w ·ziemi 
Piotr.kow'S'kicj, ,gidzie osiedli firan.cuzi i Wło 
si 1przylbyli z iM.orimu111cLu. 

Cyisttersi 1ściśle 1Przeistirze,gali ,zasadę, a· 
żeby nie dopuścić ido :grona z1akonneigo 
niko,go inne,go O'Prócz wlasinych rodakó1w 
prz·eto 01paietwa ich w Polsce, do XVI nie
oma1l wieku, JS,tanowiły oidosobinio:ne ,Qld resz 
ty JuidzJmści kraju, osady, zachowują'ce wla 
ściwy pocho:dzeniu charalk1ter niemiecki, 
francusUd !UJb wło1ski, zal.eŻinie .o:d kraju skąid 
wzy!byli i ska.id 1sta1le śwież·e ;poko1Jenia cy
stePskie na,pływaly, gidy,ż rnowicdaty w PJi 
1sce 11xzez całe wie1ki średnie 1przy opa-
cltwach i klasz1torach Cystersów nie isltnialy 
To te.i wielkie zaisłu·gi w dziedzinie agrar
nej i ar.chitektonicz.nej w kra,ju 111aszym 
:przez >Cy!Stersó:w polo:żone - równoważo. 
ujemne w1pływy naroldowościowe cudlzo
zie't11ców. Kres te.mu iPOl0:ży1ly do:piero us,ta 
wy sy:nodalne i kons1ty!tuoje, nakazujące 

otwaroie nowicija1tów zakonnych i przyjimo
wa nie dr· 1nich wvlnc;znie :krajowców. 

W wojew6dztwie łódzkiem z 1Powodzi 
hurz i katakliz11116w 1dzieJowyie11 ocalały naim 
,po Cysternach dwa 1pomniki wymowni(! 
świadczące o wysoki~m ,poziomie kultwry 
artys,tyczuej tego ·zakonrn i zasługach w cy 
wili.zacyjnym rnzwoiu naszym. 

Sa. 1to opac'tw.a w Lądzie nad ·Wart<\ i 
Silileuowie nad Pi:li1cą. 

.dał: ---· Z trudno·śdą 1udalo się ge11eral1owi 
wcj.~ć 1nicpos.trze1żen,ie - 'gdyż przY'prowa

dzit z s.01bą panio. Grosfray, żonę aiP1Hlmnta, 
.Poczem, widząc, że interesują nas ,te 

wk1domości, s1przeidawca pro,gramów rzeki: 
-- iM01g1; ·o:powie-dz,ieć 1panom, kogo to 

.jeszcze 1kryją pozo&tale 1ri:s·ze. 1W pierwszej 

siedzi prz,eimysłowiec Trucihe z panią Con
idaimnat, . żoną adwokaita. iPod 1nume1rem 

trzecim aipij:ikan't Gr·O'stfray .z :pułkowniko

wą Cofon. iPod :piątym jes1 !kaipitan Cezar 
w rt:owarzys:twie 1pani Ju:lji Durand-IMathien. 

W n'iszy nt11mer siódmy ... 
Ol·ośne ibra wa, na1graidzają jakiś ibair

idz.ied śmiaty od :vio1pr.zednich idowdlP, prze

rwały sprawozdanie s.prizeidawcy progra-
mów. (tłum. Ir.). 

Zmarły w 1176 rnku Raislaw Skarbek z 
możne1go rodu Awdanców, 1dzie.dziczny 1Pa'n 
Sulejowa, darował ,testame·ntcm włości te 
Cystersem, którzy, otrzymaws'zY zatwier
dzenie daru od pam:ujące:g·o naówczaiS ikrólra 
Ka•zimie1rza SJprawied!liwego oraz zezwole 
n ie ar1cyibiskupa gnieźnieńsikiego Piotra Sre 
niawitv - pr1zvbyli 1do Sulejowa z 01pactwa 

Presbiterjium kościoła w Sulejowie. 

iNi.eza1le,ż.nic od ko.ściola 1Para.fjalnego, 
wz.nie1sione1go w :daw.nym Sulejowie, Cyster 
•si, Zigodnie z regułą 1naikaz:u:jącą 1budowę 
iklas,ztorów poza miastami wśróld lasów, w 
1pohliżu Sulejowa, na,d wybrzeżem PHi,cy, 
roZipo,częli kairczowanie IPU'SZ·czy leiśneJ, a 
uzyiskawszy ;gru:nit urndzaJj111y, ·znojem wła
snoręcznej pracy, 1Pr!Zystąipili ido budowy 
rozle,gtego opactwa nnurowa·neigo, które;go 
1pięlkny ko1ściól w s1:yht 1przejściowY1111 :z ro
mański·ego do •go1yokie,go wzniesiony, ikon 
sekmwal 1232 w roku ,fulkon. helfbU Us, 
aricylbilskup 1gnieźnieński. . 

il(ościól ,t-en iJ>OSiadający dominuj~ce miej 
sce w ro,zwo,ju 'hi1s1torJ1 szitukl w PoliSce, jako 

_,_ 

francuskiego Morimunidu jpo uzyska1iiu 
dla swej osady .prawa ma·gdebursikie:go, 
zwalniającego od uciążliwych praw krajo
wych, w:v1budowali 1pierwotny kośció1l drew 
niany, !~01d weiZwaniem św. Floriana, który 
w XVII wieku zamie·niony zostar, do d~iś 
i'sitnie.jącą, świą:tynią murnwa'!lą. 

Przy kościele itym erygowaną zost~la 
parafja, a .prawa kolJa.torskie przysłuigiwa:ty 
miejscowym opatom cysterskim. ' 

f'ot. •prof. J. Raciiborski. 

zaby,tek po Cyster!Sach francuskich, je'St nie 
zmiernie ważnym 1d:okumentem w dzi:e·dzinii:! 
architelktonicznej, sitwierdzającJm, że Pol
·ska o lat >kilkanaście WYiPrze:d:zHa Nie.rrwy 
'w rozwoju a.rchitektUJrY 1gotyickiej, oraz, że 
.styl ,go.ty1cki wprowadzony d·o nas zosttal 
nie 1Przez Niemców ilecz :francuzów, iktórzy 
ibudowlami monumentalneimi, jak [wścioty 
w Wa;choclku .i SHl·eiowie wz1nie1sione znacz 
ny '\VJplyw mieli 111a rnz1wój narodowej kul
tury naszeł dUż w 2ara111iu XII i xm situle-
ciL . 

Ko'ściól w Sule~owie . wyiJ:mdowa.n.y w ro 
.ku 1232. 11>ierwszy, o.bok. ko.ściofa · IW Ws.-
1choe1ku, w:prowadza ido Pol-siki, jedną z 'Pod 



Na wa glówria w kościele sulejowskim. 
fot. prof. .T. Ra cibor ski. 

Stal·le barukuwe w tymże kościele. 

1~ot. prof. .r. Raciborski. 

stawowych zasu,d s.tylu gotyc1kicgo: i.chora 
na 1sklcpieniach; a1r.chite.Idura zaś go1tycka 
z Francji do Niemiec 1przyszta . o ·całe istiu

lccie ,późnie·i niż do Polski, bo d~piero w 
połowic Xlll wie!lrn. iNiezaileżnie o'd że1ber 
1s1klepienny,ch„ spotykamy na zewną1tr.z 1ko
ściola ,w Suilejowie, po raz 1pienvs.zy na "Zie 
rniach :poJ1skicl! użYlte w budownictwie 
.,s:karpy", które, zida'Uiem historyka sz,tuki 
1Drnf. WI. Lu'Szkiewicza, ibyly w:zorem 
:;kair1P zastosowanych 1Przy ko·ściele Maria
r.:kim i na Waweh1 w .Krakowie, zarstc;.pu
jąc łuki 1przy1porne (Stre-beboge·n) uży1wa.ne 
na Zachodzie w ,gotydde:j architeik'twrze w 
celu rozłożenia parcia •skle1pief1 1ko1śdelnycl1 
na boki; 'Zmiana ta, wytwor,zyta w historii 
sztuki 01dci-e11 swo.iistego ,~ortyku krakow
s.kiego. 

Prócz .szm.ególów wymie1niony,ch, ko· 
śc.iół w Sulejowie ·posiada nies1Potyikaną ni·· 
g.dzie osoibliwość a jest nią to, że posiada 
tylko 01p.r(icz glówne~, jedną boczną mwę, 

z drugiej zaś strnny .miał ,kryty 1krużgane1k 
klasztorny :z wiryida1rzeim. 

Swiąrtynia, ZibU1dowa:11a ,z swrych, ciosa 
nych kostek ipiarskowca szyidtowieckie1~0. 

ma !Zwykłą .kośic.ioiom ·cy;s1terskim formę 

hzy.ża taciń1skie1go. 
Zasada •glóiWllla w 1burdowie rkościo.tów w 

stylu romańskim: czworobok trrzy razy 
dłUJższy niż ·szerszy, zosltata i rtu z cala. ści-
słością zachowana . Prersbiter1u:in nato

miast, 'Zamiarst 1pólikolist1ed absydy rnmań
,gkiej, zwyczajem 1pirzy1j~tym ipr:ze'Z rbudow
niczy,ch cyistersikich zako6c.zon.e jest ipr.o
sfokątem. 

Nawa .gtówina wyż.s:za ord 1bocznyich, ipo
siarda 'krzyżowe s:kleipienie a Jako ~odpory 

żeber s~.Je.pie11nyell na fi,lairach 0istro!uko
wy.ch, idą 1pó1lkolumny, zdobne glo1wnicaimi 
o·dmierrnrnmi o romafrnkic.h motywach w 
kształcie \P·lecionlki. W<nęitrze kościoła 
oświe1t/Jone orbecnie norrmaJ,ne:mi oknami 1po
sia<lalo pierwotnie „bliźniac·zc" okna ro
mańrskk; ·w 1pres'biterjum zaś oirnz bocznych 
nawa·clt 1krzy:żowych, ,zachowa·ne do dzi
siaj, okna kol.iste. 

Chór idoibudowano zapewne w XIV wie 

Pontał rnmań'siki w Sulejowie. 
Fo.t. iprof .. J. Raciborski. 

-M-

1kt11 j,tk \Vllo:>ić można z odmiennego ro7)pię 

cia sklepień. 
W fasadzie kościoła znajduje siQ glów-

11 e wdście, zdobne pięk1n»m 1portalcm, skle 
piony1111 1półokrądym tu1Jdcm lombrrndZ'kim, 
zag-lębiającym '5ic; stopniowo ,trzema wę

glami, ws1partcmi na trzech 1kolum11aeh ro
mafrskich, o różnorodnie rzeżhionycll ka1pi
tclach. 

\V.vnioslq wie.że; kościc,lną ·zniszczył rpo
żar w 1847 roku, je.dynym po niej .śladc111 
pozosfalo zamurowane, l~bok ;.;l6w11e·g-o por 
talu wc1jście1 posiada·h\cc rzcźbioue w ka
mieniu olbrarnowanie wityc1kic z sy111:\J0Hez 
114 .rzeźbą Mc;ki Pa1isk.iej w t}"rnpanonie. 
Nielicującą z powag-n, .świątyni sy~narturkc;. 

wybudowano w 1859 roku, podobnie ja1k i 
prowizoryc·zną drewniano, dzwo1111ic<;. 

C. d. n. 
Józef Raciborski. 

---:o:--------

CZY BĘDZIESZ TU ... 

Czy będzie.sz tu czy tam ezy gdzie 
nie1r;dizic 

W Paryżu-w l~zymie czy też na liaiti. · 
Mała, podobna rozjarzonej gwieżLlzie, 
Meteor, co sic; własnym lotem s~·ci 

Czy droga będzie twa na Zachód wiodła, 
Czy na Wschód .zloty sennych Akro.pali... 
Za wsze ·- w 1piorunnym rzucie, czy też 

imo.dfach --
Mknąć 'będziesz do mnie po swej para

lbolil 

Alfons Dzięciołowski. 

Dział szarad r~zrywek umysłowych. 
-------~-------

(POD REDAKCJA VERNICUSA). 

Logogryf Ne 5„ 5 TOMÓW OSTATNICH NOWOŚCI BE· 
LETRYSTYCZNYCH 

1. 2. 3. 4. 51 6. 7. 8. 9. 101112 13 14 15 16 17 18 19 20 212223 24 25 26 27 28 29 30. 

---1 

Rozwiązania nadsyłać należy w Jru. 
rperitach adres·owanych ·do „Kuriera ŁM..,;

ki.ego" po,d „Dzia.t szarad i wzrywelk umy
slowYch". 

Z nrżed podany,ch syltaib nailę:iy utwo
rzyć s;zereg wyrazów pięcio literowyd1 
wraz z polem czarnerm ulo:żonych pionow·J 
i równole.gile w 30 liniach tak aby czaru:; 
pola za1peł1nio.ne o~powiedniemi Hteram: 
dały w rez.uHade odpowiedź ina pytanie: 

„Jaki jest tytuł powieści oraz Imię i na~ 

zwisko autora jej, Polaka, zmarłego poza 
krajem. 

Od1powiedź winna być czy1a11a w kie· 

runku 1lindi ł.ama1rnj utworzonej ·z pól ciem
nych. 

S yfalb:v wichodlzą1ce w skład w:v-
razów. 

ga - a - a - ki - mo - e - lar 
- na - 010 - wo - o - sy - in 
- mus - hic - 1in --,- lo - go - ry 
- fry - dir - ne - jum - tan -
ce - len - niit - in - a - wer -
gus - ma - ka - ke - sa - ga -
blis - lias - kul - gus - ob - ko 
-- ze - kub - noniS - wa - w1 
- ska - gat - kii - Jja - ~do -
żyż - fol - an - lat - cho - tu 

- es - dos - na - clyk 

Znac~elnie wyraiz.órw. 
I) Ptak rdomowy 
2) Rodzaj wę,gla 

3) .Bo.żek żartu i szyrderntwa 
4) Nieproszony doradca 'w grze 
5) Zty duch Mahometan 
fi) Termin w ,prawie wekslowem 
7) Inaczej w języku obcym 
8) 1Rośliina rodziny 1iljowa~ych 
9) Olbrzęd rerHgijny w 2-irn przypadki 

10) Po Witoisku zwolna 
11) Niezdrowy . 
12) Zailotnka 
13) P1U'l1ikł strefy niebieskiej, przeciwle

gły zenitowi 
14) Tyt1ul króla Abisyrnji 
15) Solk mleaz.ny z maku, hodowane~·· 

na Wschodzie 
16) Dziecko ofiarowarne na służbę Boin 
17) Bóg 1stamgenmańs1k i 
18) Przest.r.zeinie wó1d •słonyc·h 
19) Wódz czeski 
20) St.ary, .zazwyczaJ pijany satyr 
21) NaJwy1.źiszy storp,ień wzniesienia sic; 
22) Duch zło.śliwy 
23) Uwiadomienie 
24) Ochota 
25) Tuliacz 
26) Nallczek 
27) Grono :IwdJz·i, związanych ws1pólnyi n 

inłerese1m 

Na1grndy rprzyzna.ne zostaną w drod1 e 
losowania i ode1brać będzie je możrna w re-
1darkcj,i „Kurjera Łóidzikieg.o". 

28) OJuycie :gł-owy u Turków 
Nazwiska osób, które 'dobrze mzwia.

zały 101go1gryf oraz 1t1azwi·slka osób pr:ze
znaczonych do nagrody podamy w Nr. 2Z 
„Ło-dizi w 'i'1us1racji". 

29) Objaśnienia na mar1ginesie 
30) Pob!ażarni·e 

Za dobre rozwiązanie logogryfu, nade
stane do dnia 23 maja, rndakcja' „Łódź w 
il ustrncji" pr.zezna cza, jako ·nagrodę 

Rozwiązanie Joigogryfu Nr. 4 oraz re-
1busu z przyczyn t.echniczny,ch ,podamy do
piero w numerze następnym. 

•·=====•$=~•=· =====• 
~ Dru i konkurs • 

,,Kurjera Łódzkiego" 

dla naszych milusińskich 
p. n. 

,,N jladniejsze 
dziecko w Lodzi'' 

W konkursie tym mogą wziąść udział wszystkie dzieci od lat 2-6, 

rodzice których winni nadesłac do redakcji ,Xurj era Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres. winno być załączone w drugiej zamkniętej ko

percie, oznaczonej tern samem godłem 

Reprodukcje fotografii zamieszczane będą co tydzień w dodatku -

, 1 Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 

Gdyby fotografji w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność u

mieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczął' się od dnia 26 kwiet„ 
nia 1925 r. i trwa do 1 września r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy

cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w ,iKurjerze Łódz

kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło dziecka na które się gło

suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod ad

resem „Kurjera Łódzkiego 1 '. 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 września r.b 

Jako nagrody redakcja „Kurjera Lódzkiego" przeznacza dla dzieci na 

które padnie z kolei największa ilość głosów: 

1: pic;kne ubranko, wybrane u SchmecbJa 
I ·Rosnera oraz żeton złoty. 

II. rower dziecinny 
m. kolejkę na szynach. 
IV. wfolką piłkę gumową 
V. 5 książek w ozdobnej oprawie z ba· 

• ieczkaml iłustrowaneml. .• 

•=====••=••===• 
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SPOT K A N I ~J. 
Dziewc:zyna, którą oczy me, 1pelrn~ b!ęk.itu 
Marzeń :sipotkał" na·gle u przydmzneJ s:tu-

' · ~ · idni. 

Uśmiechnęła się do mnie od poranku cu· 
dni ej, 

A .potem skroń skitonila... I tyle ~achwytu 

Było we mnie i c.iszy, o którą najtmdniej-

Że .z żalem odchodizitem od przydrożnej 
studni 

S1płoniona Jaiko oiblok w 1pierwszych !bla· 
~ ' skach świ1tu. W dra.gę mojo, daleką: szarpań, nie:dosytu. 

i I ur Il 

I 
,,Kurjera Łódzkiego" 

~la ~Ianowny[~ [IJl!lnin~~ nan~~o ~i~ma 
p. n. 

„,rnW~liWY ty~ '~l~i" 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie łodzianki, nadsyłając 

do redakcji „Kurjera Łódzkiego" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko-

percie, oznaczone tern samem godłem. ' 
Reprodukcje fotografii zamieszczane będą co tydzień w dodatku -

„Łódź w ilustracji" w ilości od 10- 20. 
Gdyby fotografii w którymkolwiek tygodniu było wiecej. kolejność u

mieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczął się od dnia 19 kwiet· 
nia 1925 r. i trwa do 1 lipca r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy

cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurjerze Łódz

kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło osoby, na którą się gło

suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesfać pod ad

resem „Kurjera Łódzkiego. 
Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 

Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego" przeznacza dla osób, na 

które padnie z kolei największa ilość głosow: 

I. przepięlmą etole 
li. zegarek zło,ty 2 brapołeeą 

III. bransoletę złotą 
IV. sałłano:wą torebkę spacerow-. 
v. wvkwlutną torebkę jed!wabnq włeozorow-. 

Udział w przystąpieniu do konkursu pożądany jest jak
najwi~kszy. 

Odbifo w drukarni „Kurjera Lćdzkle10". 

Cóżł:M JA WINNA?„. 

Cóżem ja winna, powie1dz, ach, c~yż na-
1Prawdę-m wmna, 

że wczoraj byłam inna i .dzisiaj destem 
inna? 

W.iesz, ,przyszedł o wiec.z·orze, oddawna 
niewid'ziany, 

Już prawie zapomniany, wciąż jednak mi
łowa·ny ... 

PrZY'S'Zedt stwnąt, popaitrzał, \VIPóluśmiech-
, ną·t się do mnie . 

Lekkuchno, przez pótsimuteQ\: - i 1po mnie 
Już i po mnie! 

Siplynęł:a na,gle na mnie zloite.go ognia .fala.„. 
I c6iiem winna, .powie.dz, że krew m1 dz1-

1siaj s;pala? 

I że my, jalk dwa brzegi, a morze nas od
dala ?„. 

Ostatni krzyk Paryża„ 

Combinaison jedwabne, zdobne .kratką~ ażur
kowaną. Spód o dogodnem i ładnem zapięciu. 

Redaktor: Klemens Orchullkl. 
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I<ok II. Łódź, dnia 24 maj.a 1925. Nr. 21. 

,,Znajomek z Fiesole'', 
Brunona Winawera 

w Teatrze Miejski~ . w Łodzi. 

Od strony lewej! Magnuszewski (Mieczysław Derka), Morska (Ellen . de Verny), Dębicz (Amilkar 

Frydląd), Łapińska (pani Nina), Znicz (Gabrjel Tender) oraz Krotke w roli Morysia Polichnowskiego. 




